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(Fragmenty)SPÓR o HŁASKĘ Ona mi pierwsza pokazała księżyc
i pierwszy śnieg na świerkach,

i pierwszy deszcz

Byłem wtedy mały jak muszelka, 
a czarna suknia matki szumiała jak Morze Czarne.

Rozświeciły się świeceniem wielkim 
chmury, dziuple, żołędzie i sęki — 
jakby cały świat był srebrnym świerkiem, 
srebrnym bąkiem grającym piosenki.

Najpierw przyznano Markowi Hłasce Nagrodą Wydawców 
— dopiero potem ruszyły szersze dyskusje nad jego pisar­
stwem. Wśród wielu głosów „za” i „przeciw” Hłasce wyróż­
niają się opinie znanych krytyków Artura Sandauera i Jana 
Błońskiego, które ukazały się ostatnio na łamach „Życia War­
szawy” z okazji wywiadu, udzielonego przez autora „Pierw­
szego kroku w chmurach” rozgłośni Polskiego Radia. Naszym 
zdaniem dyskusja obu krytyków jest ciekawsza niż sam wy­
wiad — toteż zamieszczamy ją z pewnymi skrótami.

Ponieważ utwory Hłaski cieszą się dużą poczytnością, 
zwłaszcza młodzieży, przypuszczamy, że dyskusja ta może 
za nteresować również naszych Czytelników. (Red.)

ARTUR SANDAUER: Nic 
nie mam przeciw cynizmowi 
czy przeciw daleko nawet po­
suniętej swobodzie języka — 
pod warunkiem wszelako, aby 
były one środkiem, a nie ce­
lem samym w sobie. Tak było 
w dawniejszych opowiada­
niach Hłaski, ot! chociażby w 
„Pętli”. Tam jednak, gdzie 
„krzepkie wyrażenia” i cynizm 
stają się wartością samoistną, 
powstaje niebezpieczeństwo 
ześliźnięcia się do literatury 
brukowej. Ostatnie utwory 
TTaski utwierdzają mnie w 
t-j obawie. Mam na myśli po­
wieść „Głupcy wierzą w po- 
ira: k", drukowaną w kato­
wickiej „Panoramie”, czy 
„Ósmy dzień tygodnia”, publi­
kowany w „Twórczości”. Oba 
te utwory zasługują w pełni 
na miano literatury brukowej.

Czy należy wydawać litera­
turę brukową? Owszem, książ­
ki takie mogą się pojawiać, 
gdyż wszelka reglamentacja 
może zaszkodzić rozwojowi li­
teratury w ogóle; walczyć z te 
go rodzaju literaturą należy je­
dynie drogą krytyki. W żad­
nym jednak przypadku nie na­
leży jej wysuwać na czoło ani 
wyróżniać. Jakąś hierarchię 
kulturalną trzeba jednak za­
chować.

Przy tym wszystkim chciał- 
bym jednak zaznaczyć, że 
przeprowadzam bardzo wyraź­
ną różnicę między debiutem 
Hłaski a jego obecną produk-( 
ej 6-

JAN BŁOŃSKI: Szczerość, 
bezpośredniość w wyrażaniu 
prostych spraw stanowi właś­
nie siłę Hłaski. Pewna dezyn- 
woltura, nonszalancja — mnie 
nie razi, raczej budzi sympatię. 
Oczywiście sama szczerość 
może stać się bardzo szybko 
manierą, bo w końcu nikt nie 
jest nigdy całkowicie szczery. 
Można powiedzieć, że dyspo­
nuje tylko pewnym rodzajem 
szczerości, który później po­
wtarza.

Hłasko podaje się sam i po­
zwala się uważać za przedsta- 
w-clela młodego pokolenia. Ja 
zaś jestem zdarra, że pisarz 
tylko przez krótki czas może 
pozwolić, by uważano go za 
przedstawiciela czegokolwiek. 
Później musi stać się swoim 
własnym przedstawicielem, re­
prezentować tylko siebie, sło­
wem — wyrastać ponad poko­
leń e.

Zresztą, moim zdaniem, opi­
nie Hłaski o młodzieży, od 
której jest o kilka lat starszy, 

są niesłuszne. Oczywiście, że 
wśród młodzieży 17, 18, 20-let- 
niej nie ma zapału czysto ideo 
logicznego, ale są inne warto­
ści, np. kultury, wiedzy, nauki.

SANDAUER: Niedawno był 
odczyt prof. Urbanowicza o 
sztuce nowoczesnej, wybrałem 
się na to i widzę, że Marszał­
kowska wybrukowana jest 
czapkami studenckimi. Czy to 
było do pomyślenia 10 lat te­
mu? Jest to zjawisko niesły­
chanie pozytywne.

Hłasko twierdzi, że nigdy nie 
uprawiał socrealizmu. Nie jest 
to zupełnie ścisłe. Wystarczy 
sięgnąć do zbioru „Pierwszy 
krok w chmurach”, aby znaleźć 
tam takie klasycznie socreali­
styczne opowiadanie jak „Ba­
za Sokołowska”. W „Bazie” 
autor opowiada historyjkę o 
szoferze, który zjeżdża ze stro­
mej góry przy nie działają­
cych hamulcach i sygnale; na­
gle widzi ciągnącą naprzeciw 
grupę narciarzy. Ażeby na nich 
nie najechać, skręca w prze­
paść. Po jego zgonie wygła­
sza bardzo budujące przemó­
wienie sekretarz partyjny Szy­
maniak.

W opowieści „Głupcy wierzą 
w poranek” autor opowiada tę 
samą historię o szoferze Dzie­
wiątce, ale kończy ją zupe’nie 
inaczej. Koledzy zabitego rzu­
cają parę przekleństw, po 
czym wybierają się na 
„dziwki”.

Jest to dość dziwne, jeżeli 
ten sam fakt aotor komentuje 
w sposób tak diametralnie 
przeciwny, raz w tonie budu­
jącym, a raz — w cynicznym. 
Świadczy to, że jednak ulega 
panującym w danej chwili na 
rynku wydawniczym modom.

BŁOŃSKI: Moim zdaniem, 
nie ma to — w przypadku Hła­
ski — znaczenia. Niepokoi 
mnie najbardziej, że Hłasko 
jest więźniem jednego tylko 
tematu. Powtarza on następu­
jący schemat młody chłopiec 
i dziewczyna, pełni sentymen­
talnych ideałów, wchodzą w 
życie. I tu odkrywają, że ich 
uczucia sentvmenty natrafiają 
na przeszkody, są lekceważone 
i znieważane. Wtedy stwierdza 
ją ze zgrozą, że świat jest bar­
dzo niedobry. Po prostu: od­
krywają, że świat dorosłych 
nie odpowiada wyobrażeniu, 
jakie o nim mieli.

SANDAUER: Hłasce brak 
rezerw intelektualnych. Całe 
wyobrażenie, jakie Hłasko ma 
o pisarzach amerykańskich, 
jest szalenie naiwne Proszę 
tylko rzucić okiem na te zda­

Noc.

Dopala się nafta w lampce.
Lamentuje nad uchem komar.
Może to ty, matko, na niebie 
jesteś tymi gwiazdkami kilkoma?

Albo na jeziorze żaglem białym?
Albo falą w brzegi pochyle?
Może twoje dłonie posypały 
mój manuskrypt gwiaździstym pyłem?

A możeś jest południowa godzina, 
mazur pszczół w złotych sierpnia pokojach? 
Wczoraj szpilkę znalazłem w trzcinach — 
od włosów. Czy to nie t>voja?

Ciemne olchy stoją na moczarze, 
rozsypuje się w mokradłach próchno.

Ej, rozświstał się wiatr na fujarze, 
małe gwiazdki nad olchami zdmuchnął.

Mała myszka przez ścieżkę przebiegła. 
Drogą Mleczną nietoperz wymierzył.
I wiatr ucichł nagle. I zza węgła 
z fajką srebrną w zębach wyszedł księżyc.

nia: „Żyją na farmach, zajmu­
ją się rybołówstwem, polowa­
niem'’ Niech Hłasko sobie też 
chodzi na ryby,.nikt mu w tym 
nie przeszkadza. I jeszcze jed­
no: Hłasko przyniósł nam cen­
ne informacje ze świata mło- 
dzieżowo-chulbgańskiego. Nie­
stety, jest cechą naszego życia 
literackiego, że debiutant — po 
pierwszych sukcesach — na­
tychmiast deklasuje się, to 
znaczy traci kontakt ze środo­
wiskiem, które było dlań ko­
palnią tematów. Wtedy zaczy­
na się powtarzać, bo nie ma 
już nowych doświadczeń. Oto 
zasadnicza różnica między lite­
raturą naszą a amerykańską. 
Amerykański pisarz zjawia się 
w Nowym Jorku na bardzo 
krótko, po czvm wraca do 
swego środowiska. Taki Hła­
sko natomiast tkwi już w obec 
nej chwili w środowisku lite­
rackim i dlatego brzdąka wciąż 
na tej samej strunie.

BŁOŃSKI: Myślę, że kon­
flikt -jednostki ze społeczeń­
stwem dlatego tak silnie za­
znaczył się u Hłaski i tak sil­
nie został podięty przez jego 
naśladowców, że Polska była 
wtedy utrzymywana w sztucz­

nym zacofaniu i młodzi pisarze 
musiełi na nówO-odkrywać pe­
wne sprawy. Można też wska­
zać na polityczne źródła kon­
fliktu, jaki wyrażał łłłasko. Je­
śli jednak Hłasko powołuje się 
na pisarzy amerykańskich, ma 
rację. To jest dobra szkoła. 
Amerykanie są nieliteraccy, 
nieinteligenccy, można by po­
wiedzieć ludowi. I oryginalność 
Hłaski spokrewnią go z powie­
ścią amerykańską. Muszę też 
podkreślić, że widzę dalej u 
Hłaski poza ekstrawagancją, 
czy minoderią wielką szczerość, 
choćby na złych drogach.

SANDAUER: Myślę, że
różnica między nami wynika 
stąd, że Pan nie zna ostatnich 
utworów Hłaski. Bardzo lubi­
łem Hłaskę z 1956 r.; w obec­
nych jednak jego utworach 
jest jakaś minoderią, jakieś 
wieszcze pretensje, jakaś po­
goń za brukowym efektem. 
Trzeba tego, niewątpliwie bar­
dzo zdolnego, pisarza zawrócić 
z tej drogi.

BŁOŃSKI: Taka jest sy­
tuacja, że gdy tylko pojawia 
sie zdolny pisarz, wszyscy pa­
dają przed nim na kolana. Te 
praktyki wywołały obrzvdliwe 
obyczaie literackie wśród de­
biutantów. znacznie mniej zdol 
nych od Hłaski.

SANDAUER: W końcu
Hłasko napisał 5 czy 6 do­
brych opowiadań. Jak na Na­
grodę Wydawców, to chyba za 
mało.

BŁOŃSKI: Ja uważam, że 
nagroda się Hłasce nalegała. 
Nagroda swoją drogą, a kry­
tyka swoją.

SANDAUER: Mamy tu jed­
nak do czynienia z pisarzem 
znanym i zdolnym, któremu 
musimy dać całkowita swobo­
dę wypowiedzi. Winni są tylko 
ci, którzy zbyt szybko wywin­
dowali Hłaskę, nie bocząc na 
jego intelektualną niedojrza­
łość.

BŁOŃSKI: Cały zam°t i 
hałas wokół Hłask’ test ni^do- 
brv. Może on czuć sie bardzo 
dotknięty orzez napaści, czy 
krytyki, które na ogół chodzą 
gromadnie — stad przekonanie, 
że sie go prześladuje. Trzeba 
to wszystko sprowad^ń na te­
ren rzetelnej dyskusji literac­
kiej.

SANDAUER: - Historyczne 
tempo.

BŁOŃSKI: Właśnie’ Z tego, 
że Hłasko napisał jedną 
czy dwie złe książki, nic

(Ciąg dalszy na str. 2)

Jak zawsze w związku z ta­
kim wydarzeniem — premie­
ry, dyskusje, polemiki w pra­
sie. rewizje poglądów na twór 
czość i osobowość Wyspiań­
skiego. Premiery sztuk poety 
stały się kluczowymi wyda­
rzeniami obecnego sezonu tea­
tralnego, tym bardziej że w 
minionym okresie jego twór­
czość była pomijana w reper­
tuarach naszych teatrów. Kra 
ków najbardziej „żyje" atmo­
sferą Roku Wyspiańskiego. 
Wspaniała wystawa poświę­
cona poecie, no i przede wszy 
stkim premierą' ..Wyzwolenia”. 
Reżyseria i inscenizacja — Br. 
Dąbrowski, scenografia — A. 
Stopka, muzyka — A. Ma­
lawski; postać Konrada świet­
nie kreuje Stanisław Zaczyk.

Widziałam krakowskie „Wy 
zwolenie”. Szokuje nowoczes­
nością wystawienia. Zupełnie

Juk pudełko świeczek choinkowych 
nagle w rękę, gdzieś od dna kredensu, 

myśli nagłe tak wchodzą de głowy, 
serce trącą i sercem zatrzęsą.

Świeczki takie kupowała mama.
One drzemią. W nich śpi piękny zamiar.

Tylko rozwiń je i tylko zapal, * 
a zobaczysz, co z tego wyniknie:
w świeczkach błyśnie drogiej twarzy owal. 
Matka palec wzniesie. Wiatr ucichnie.

Matkę w ręce ucałuj i włosy, 
potem śniegu po uliczkach rozsyp, 
żeby błyskał się i żeby chrzęścił.

Potem wszystkie światła, co migocą, 
do walizki zamknij. Otwórz nocą, 
jeśli w drodze spotka cię nieszczęście.

ROK WYSPIAŃSKIEGO
Fot. - CAF

nie ma dystansu między sce­
ną a publicznością. Aktorzy 
są wśród publiczności. Treść 
sztuki wciąga widza w orbitę 
wielkich spraw „Wyzwolenia”: 
mimo że od prapremiery uply 
nęło 50 lat, sztuka jest aktu­
alna. Dramat czynu, walka z 
marazmem, z frazesem. „Oda 
do młodości” XX wieku.

„Wyzwolenie” wystawiły po 
nadto Warszawa i Katowice, 
a „Teatr Zagłębia” w Sosnow 
cu wystawił „Wesele”.

Na zdjęciu — fragment sce 
ny zbiorowej III gktu ..Wy­
zwolenia” w Teatrze Narodo­
wym w Warszawie. W roli 
Konrada — Tadeusz Biało- 
szczyński. Reżyseria — Wila- 
ma Horzycy. (A. M.)

Wkrótce na łamach „Nowe­
go Świata” zamieścimy arty­
kuł pt. „Stanisław Wyspiań­
ski a Wielkopolska”.



n
Anna Siekierska

ubiłam zawsze przesiadywać w pokoju pani Marii. 
Wszystko w nim tak doskonale harmonizowało ze 
sobą. Kilimy do koloru ścian, poduszki — do obi­
cia kozetki. Najwięcej uroku dodawały kwiaty: 
kwitnące fiołki alpejskie, fuksje w różnych odcie­

niach, asparagusy zwisające do podłogi — cienkie, zielone 
gałązki.

Po wojnie u pani Marii nie zmieniło się wiele Może 
trochę wyblakły obicia i wypełzła tapeta na ścianach, a ko­
lorowe poduszki przybrały jaśniejszy ton, przybyło natomiast 
więcej kwiatów, pojawiła się wspaniała palma, wyhodowana
pioczołowitą ręką pani Marii i kilka doniczek 
roślin.

Zmieniła się natomiast gospodyni. Stała się 
oczekiwania. Było to spostrzeżenie, o którym 
nie rozmawiałam.

przeróżnych

uosobieniem 
nigdy z nią

15 lat — to niemały szmat czasu. A mimo to nic trzeba
jakiejś nadludzkiej miłości, 
ną swym uczuciom. Pani 
nigdy ani na chwilę swojej

aby przez te lata pozostać wier- 
Maria me sprzeniewierzyła się 
miłości.

II. L. Kapczyński
z książkami i M i I

/Często tak jest przy recenzji 
debiutu, że trzeba się ba­

wić w proroka.
Jeśli recenzent nie pisze 

sobie a muzom (która to ta
krytyczna?) 
wi pomagać 
dróg.

Pierwsza 
Górnickiego

powinien autoro- 
w wyszukiwaniu

książka Gerarda 
pod niepokoją-

Pamiętam dobrze okres krótko po
wojnie. Wówczas konieczność zmusza­
ła ją do wyjścia z domu. Lękała się, że 
właśnie w tym momencie może nadejść 
Terenia. Po roku nadszedł okres chwi­
lowej rezygnacji. Może nie żyje? Moje 
próby pocieszania zbywała milczeniem. 
Byłam zresztą przekonana, że myśl o

OCZEKIWANIE Pewnego 
że Terenia 
sto swojego

dnia nadeszła wiadomość, 
przyjedzie odwiedzić mia- 
dzieciństwa. Rozpoczęły się

ewentualnej śmierci Tereni 
przez chwilę nie opanowała jej 
wicie.

Upłynęło jeszcze wiele dni,

nawet 
całko-

zanim
nadszedł ten tak bardzo oczekiwany 
list. Od tej chwili pani Maria odżyła, 
Krzątała się żywiej po pokoju, stała się 
rozmowniejsza. Tematem naszych po­
gawędek była najczęściej osoba Tereni. 
Krążyła wspomnieniem po odległych 
latach. Pamiętała wszystko, co przy­
pominało Terenię, co było związane z 
jej dzieciństwem, młodością.

Znałam więc dobrze Terenię — taką 
jaką chciała widzieć i widziała pani 
Maria. Ten obraz pozostał we mnie aż 
do czasu przeczytania pierwszego listu. 
Krótka, lakoniczna wiadomość. Stchó­
rzyłam. Nie powiedziałam ani jednego 
słowa. Nie mogłam. Ujrzałam głęboką 
przepaść, jaka wytworzyła się między 
panią Marią a jej córką.

Potem nadeszły dni pełne oczekiwa­
nia na listy, które były podobne do 
siebie. Oschłe. Nie znalazłam w nich

ani jednej cieplejszej nuty, troski o sa­
motność staruszki.

Chyba tylko dlatego, że tak nie­
ustępliwie omijałam w rozmowach po­
stać Tereni, wyczułam u p. Marii pew­
ną rezerwę. Dotknęło mnie to boleśnie. 
Ta staruszka, uosobienie pogody i ła­
godności — była w pewnych chwilach 
nieodzownie potrzebna. Posiadała rzad­
ki dar ukochania życia i ludzi. Żaden 
dotychczas cios nie potrafił jej wytrą­
cić tej broni z ręki.

W końcu jednak te listy wzbudzały 
coraz wyraźniejszy niepokój u pani 
Marii. Jakże często miałam ochotę ode­
brać p. Marii złudę i z całą jaskrawością 
przedstawić jej prawdę. Bolesną praw­
dę, że Terenia wyrwana przez okupanta 
z rodzinnego domu i tułająca się przez
szereg lat 
miłość do 
obcych. I 
cia. Dom

po obcych krajach, zagubiła 
matki. Los rzucił ją wśród 

na nich przelała swe uczu- 
stał się daleki, bez którego

potrafiła się obyć.
Nie uczyniłam tego. Gdyby zabrakło 

jej tej miłości, budowanej na mocnych 
fundamentach, cóż stałoby się z wier­
nym sercem pani Marii.

Doskonałą aktorkę Marię Shell 
(„Ostatni most") oglądać znów bę­
dziemy wkrótce w filmie Clemen- 
ta pt. „Gervaise“. Adaptacja po-
wieści Zoli matni" wy-
padła znakomicie, a Maria Shell 
stworzyła jeszcze jedną niezapom­
nianą kreację.

„Ewa chce spać" — w wykona­
niu młodziutkiej, nowej gwiazdki 
polskiej — Barbary Kwiatkowskiej 
— to dwie godziny1 przyjemnej i 
inteligentnej zabawy. Komedia 
Jest naprawdę dowcipna i leciutko 
zaprawiona surrealizmem.

Niech was nie odstrasza nieza- 
chęcający tytuł: „Sprawa Mauri- 
ziusa", to wcale nie nudna piła, 
lecz ciekawy, dobrze zrobiony, kry 
minalny film francusko - włoski 
(wg powieści J. Wassermanna). W 
roli głównej zobaczymy Daniela 
Gelin (znanego z „Edwarda i Ka-
rnliny"). 
ale dość

Film jest dubbingowany, 
dobrze.

Policja filadelfijska (USA) skon-
fiskowała w dwóch kinach miasta 
kopię filmu francuskiego pt. ,,I 
Bóg stworzył kobietę..." z Brigitte 
Bardot. Dyrektorzy sal zostali a- 
resztowani pod zarzutem „rozpow­
szechniania obrzydliwego filmu", 
po czym wypuszczeni na wolność 
za kaucją po 500 dolarów.

Film „I Bóg stworzył kobietę..." 
zobaczymy niebawem w Polsce.

Włoski reżyser Luigi Comencini 
zrealizował film pt. „Ty i mój 
syn". Obok aktorów zawodowych 
zaangażował on do jednej z ról 
amatora. Był nim zawodowy zło­
dziej... liści platanowych, które 
sprzedawał handlarzom ryb do pa­
kowania towaru.

Włoski ajktor Anthony Franciosa 
(grał w filmie amerykańskim „Ka 
pelusz pełen deszczu") wystąpi w 
filmie produkcji włosko-amerykań 
skiej pt. „Francisco Goya" — w 
roli tytułowej. Ava Gardner, któ­
ra widzieliśmy w filmie „Bosono- 
ga Contessa" — wystąpi tu jako 
Słynna „Maya obnażona".

Michele Morgan, jedna z najwy 
bitniejszy.h i najinteligentniej­
szych aktorek francuskich, wystę­
puje w nowym filmie Cayatte‘a 
pt. „Dwustronne zwierciadło". W 
filmie tym znana z oryginalnej u- 
rody Michele grać będzie rolę ko­
biety brzydkiej, której piękną 
twarz przywraca operacja chirur­
giczna. Aby móc zbrzydnąć do tej 
roli Michele Morgan musiała u- 
pizednio poddać się skomplikowa­
nym i przykrym zabiegom charak- 
teryzatorskim.

WW.

zawiesza 
szansie, 
przecież 
dowiska 
wyszedł

w półpróżni. Tej 
nie najtrudniejszej 

przy znajomości śro- 
(którą autor posiada) 
Górnicki zaledwie w

codzienne przygotowania.
I mnie udzielił się radosny nastrój. 

Tak bardzo cieszyłam się, że pragnie­
nie pani Marii nareszcie zostanie speł­
nione. Nasze pogawędki znów stały się 
serdeczne. Razem chodziłyśmy do 
krawcowej, która przerabiała starą su-
kienkę. Wspólnie 
meble, ustawiałyśmy 
i stolikach.

A potem nadszedł

Terenię widziałam 
dy po raz pierwszy 
patrzeć oczami pani

przestawiałyśmy 
kwaty na oknach

telegram.

kilka razy. I wte- 
przestałam na nią 
Marii. Zobaczyłam

ją całkowicie w innym świetle, taką, 
jaką była w istocie. Po raz wtóry 
stchórzyłam. Bałam się powiedzieć 
prawdę. Przestałam odwiedzać pokoik 
pełen kwiatów. Nie mogłam patrzeć na 
zdziwienie w oczach pani Marii. Bo 
ona jeszcze nie wierzyła w stratę uczuć. 
Do Tereni miałam żal. Ogromny żal. 
Dlaczego w tak okrutny sposób odbie­
rała starej kobiecie jedyną i najwięk­
szą złudę życia? Może zrobiła to bez­
wiednie. Ale czyż mając serce, można 
nie odczuć uderzeń drugiego serca?

Anna SIEKIERSKA

kwitnieczesna

Tak
Reinhout 

właśnie
(zdjęcie u gó 
laureat i je- 
zatytułowana

D‘Hc.ese. 
wyglądają 
ry) młody 
go praca 
„Ptak".

dej Rzeźby

DE GUSTIBUS
Spór odbiorców sztu­

ki na temat: tradycyjna 
czy nowoczesna? — ma 
już sux>ją... tradycją. 
Nieodgadniona są jed­
nak — jak wiadomo 
nie tylko z dziedziny 
sztuki — przyczyny 
ludzkich upodobań, dla 
tego spór pozostaye/ nie 
rozstrzygnięty, a sztu­
ka — zarówno ta tra­
dycyjna, jak i ta nowo-

święci sukcesy.
W Brykseli otrzymał 

niedawno nagrodą Mło­
dego Malarstwa i Mło-

Natomiast Sashi Meh- 
ra z New Delhi — po­
została — jak widać — 
wierna szkole tradycjo­
nalnej.

Ano... co kto lubi.
Fot. — CAF

cym tytułem „Sybirca” (wy­
dało „Wyd. Poznańskie”) jest 
jak mi wnosić wypada, rzu­
ceniem drewienka na wodę 
by patrzeć: w którąś to stro­
nę prąd niesie? Próba możli­
wości, sprawdzian ambicji, 
pytanie postawione czytelni­
kowi: co sądzi?

Lektura młodego poznańskiego 
pisarza podsuwała nieufne wnio­
ski, odkładane przeto z dnia na 
dzień, sprawdzane z tekstem, we­
ryfikowane od nowa — a czas u- 
pływał i książka już prawie stra­
szyła na biurku — nie omówiona. 
Oj, kłopot z recenzowaniem pier­
wszych porywów ducha, kłopot 
zwiększany szczególną odpowie­
dzialnością, aby nie podpowiadać 
fałszywie zaraz u wstępu na no-
wy, tajemny ląd.

A zatem sześć 
których faktura 
realia dać mogły

opowiadań, 
rzeczowa i 
niekłamany 
lat między-obraz Małopolski . .

wojennych. Geografia podgór­
skiej, chłopskiej biedy, sfa- 

tęsknotbularyzowana kronika 
za Hameryką 
epickie, tak — epickie

ćwierć drogi. Trudno, nawet 
w debiucie należy się zdecy­
dować. Jest zawsze jakieś wo­
dzące ogniwo, skłaniające gro­
madzone środki do określone­
go układu, kierujące wybo­
rem postaci, charakterów i lo­
sów, ustalające sens utworu, 
który z o s t a j e po zamknię­
ciu ostatniej stronicy — i żyje 
sobie niezależnie od szczegó­
łowych spraw opowieści.

Tymczasem Górnicki marnuje 
kupę interesujących obserwacji 
sytuacyjnych, rozwala fakturę 
czasową „Domu na skarpie", „Sy- 
circy", polując zachłannie na dłu­
gie i odległe terminy zdarzeń fa­
bularnych, buduje coś na kształt 
rozległych konspektów powieścio­
wych, wreszcie nie daje point, 
gdzie można przystanąć by zwró­
cić oczy za siebie w oczekiwaniu 
refleksji. Decyzja. Tak jest — 
orak tej decyzji kłaść można na 
niedostatki warsztatu — stwier­
dzenie niezwykle łatwe, kryjące 
jedynie część prawdy. Być może 
autor nie czuje trybu opowiada-
nia. Są pisarze przeciwnicy

daleką, 
zadatki 
niemal 
ludzki,

na obfity, barwny, 
awanturniczy żywot 
jakże w bogactwie odległy od 
bytowania chłopa z innych
okolic Polski.

Tej Małopolski okruch, pod­
górskiej i najbardziej ubogiej 
— jest w prozie o której mo­
wa. Oszczędną dawkowany 
ręką, stylizowany nadmiernie 
bez właściwego tamtejszym 
ludziom romantyzmu, co w 
sumie klimat oddala i akcję

Z wizytą u proL Trąnwczyńskiej

wąskiego kołnierzyka. Jakiż wziąć 
rozpęd jeśli już kończyć wypada? 
Lecz te znamiona psychologiczne 
są w debiucie całkowicie do przy­
jęcia.

Smuci mnie za to miałkość 
tej prozy i brak proporcji. 
Dlaczego błahe dialogi, dialo­
gi wiodące do nikąd, zarasta­
ją wielosłowiem nurt istot- 
n y? Dlaczego epizod wy­
obcowany z całości, żyje sa­
modzielnie na przestrzeni jed­
nego lub kilku akapitów? 
Dlaczego sens „Córki” jest 
albo zbyt błahy, albo wręcz 
nieczytelny?

Smucą mnie również akcen- 
i ty, znamiona niedawnego 
okresu, dzisiaj żenujące,

56 lat nad pulpitem
D oznałam ją w czasie jed- 
* nej z wizyt w Muzeum 

Narodowym. Było to przed 
portretem pędzla Olgi Boznań 
skiej z r. 1910.

— Patrz — powiedział ktoś 
stojący obok mnie do swojej 
towarzyszki — to jest wła­
śnie prof. Trąmpczyńska.

Małe mieszkanie zastawione 
skromnymi meblami. W fo­
telu siedzi kobieta, o której 
nie wystarczy powiedzieć; 
„urocza Staruszka o brunat­
nych oczach i białych, dobrze 
ułożonych włosach*'.

Osiemdziesiąt dwa lata... w 
nich — pięćdziesiąt sześć lat 
pracy artystyczno-pedagogicz- 
nej, odznaczenie Polonia Re- 
stituta nadane w r. 1956, ty­
tuł profesora nadzwyczajnego 
Państw. Wyższej Szkoły Mu­
zycznej.

— Nigdy w mojej wczesnej 
młodości nie przypuszczałam, 
że będę śpiewaczką. Upłynęła 
ona przecież w wieku XIX. 
W owej epoce i w moim śro­
dowisku było to nie do pomy 
ślenia. A zaczęło się od „Ho­
telu Lambert", czyli szkoły 
śpiewu dla panien w Paryżu, 
założonej przez ks. Czartory­
skiego ok. roku 1845 dla có­
rek emigrantów polskich. Ro­
dzice posłali mnie tam, bo na 
leżało to do „dobrego tonu".

— Ale ze „szkoły śpiewu 
dla panien" daleka była dro­
ga na sceny europejskich 
oper?

— W moim założeniu leża­
ła praca pedagogiczna. Dla­
tego ukończyłam słynną pa­
ryską Scola Cantorum Vin- 
cent d‘Indy‘ego. Równocze­
śnie uczęszczałam na kursy hi

tern — szereg koncertów sym 
fonicznych w Paryżu, pół se­
zonu to Warszawie w Operze, 
wówczas carskiej i... już „łyk­
nęłam bakcyla". Po dalszych 
studiach w Paryżu pierwsze 
engagement do Opery Kró­
lewskiej w Monachium. W Bu 
dapeszcie śpiewałam w Ope­
rze Królewskiej w oryginale 
opery francuskie po francu­
sku, włoskie po włosku, a wę­
gierskie — po niemiecku, by­
ły to bowiem czasy mo­
narchii austro-węgierskiej. 
Wielka wojna położyła w za­
sadzie kres pracy scenicznej. 
Zapragnęłam wrócić do kra­
ju. Po roku pracy w Operze 
Warszawskiej, pod dyrekcją 
Janiny Korol ewicz-Waydo- 
wej, wycofałam się do pracy 
pedagogicznej i ta jest moim 
udziałem do dnia dzisiejszego.

_  ?
— A jakże, kochaneczkol 

Trzy lekcje w klasie śpiewu 
w Wyższej Szkole Muzycznej 
w Poznaniu. Nie licząc lekcji 
prywatnych.

Jaka jest tajemnica tej nie-r 
spotykanej energii i żywotno­
ści? Przed moją wizytą prof. 
Trąmpczyńska odłożyła lektu­
rę: najświeższe wydanie „Lot- 
ty w Weimarze". Obok — pra­
sa codzienna, tygodniki i mnó­
stwo korespondencji.

— Poza tą gromadzącą się 
stale korespondencją nie mam

(„Ciała leżą nie pogrzebane”) i 
ten klimacik charakterystycz­
ny, w którym unurzano 
opowiadanie o A. K. Po co 
owa minoderia? Książka 
ujrzała światło dnia pod ko­
niec 1957 r.

Cieszą natomiast dzieje miej 
skiego zamiatacza, hycla, ho­
dowcy gołębi — Sybircy.

Wbrew nieskładnościom
kompozycyjnym, mimo braku 
decyzji i braku twórczego wy­
boru jest w tytułowej opowie­
ści owa próba rzetelnej for­
muły losu, błądzącego po pe­
ryferiach życia o ustalonych 
kanonach. Dziwność bytowa­
nia, samotność — i błyszczący 
jaskrawo kawałek zawartej w 
nim prawdy. O filozofii tu mó 
wić za wcześnie — czas my­
śleć nad odpowiedzią prowo­
kowaną pytaniem zadanym na 
wstępie: którędy droga?

Chwileczkę. Bo droga prowa­
dzi być może poprzez „Mlecza­
rza"! Wyskakuje ów „kawałek z 
tomu i w swoim bieży kierunku. 
Zamknięty, budowany świadom e, 
o zgoła nielicznych mieliznach - 
nie waham się stwierdzić: dojrzały.

Jeśli doświadczenie tomu na coś 
się liczy — rezygnowałbym z wą­
skiego kołnierzyka, co rozumieć 
należy w ten sposób, iż komu nie 
służy ciasnota, nie od razu musi 
wyjeżdżać na pustynię, by cał­
kiem unikać ludzi.

Przemysław BYSTRZYCKI

storii sztuki
Uzyskałam 
żeńskiego

i w 
medal

„pour

Sorbonie.
oddziału 

1‘education
secondaire des jeunes fili es", 
z którego jestem bardzo dum 
na. Niewiele było wówczas 
kobiet słuchających wykładów 
w Sorbonie, a przy tym nie 
wolno im było studiować ra­
zem z mężczyznami. Pani się 
śmieje? Ja też... Tymczasem 
Jan Reszke, śpiewak świato­
wej sławy, który 'prowadził 
szkołą śpiewu w Paryżu po­
wiedział mi: — Jeśli pani sa-
ma przejdzie przez sceną
i estradą, nie bądzie pani wie 
działa, czego wymagać od 
uczniów.

— I to był ten najbardziej 
przekonujący argument?

— Chyba tak. Po raz pierw­
szy wystąpiłam w oratorium 
Bacha, w zespole V. d‘In- 
dy‘ego. Był to rok 1904. Po-

żadnych 
grafii.

namiatek ani foto-
Wszystka

się" międzu ludźmi.
rozeszło 
po wy-

stawach... Zresztą nie przywią j 
zuję do tego wagi.

Tutaj przerywa rozmowę 
atak kaszlu. Nie chcę dłużej 
przeciągać twojej wizyty.

— To nic wielkiego, po pro 
stu bronchit. Wlecze się, upar 
ciuch, od dwóch miesięcy.

— Trzeba go wyleczyć...
— O, nie mam na to czasu! 

Nie mógł przecież opuścić 
moich letycji! Widzi pani, kie 
dy skończyłam 50 lat, posta­
nowiłam zakończyć gościnne 
występy, które dawałam na 
scenach wszystkich niemal 
oper polskich obok mojej pra 
cy w konserwatorium) — i 
wrócić do Poznania. aby tu 
spokojnie umrzeć. Wydawało 
mi się wtedy, że teraz pora • 
już umrzeć. A ja żyję i żyję... 
I dopiero teraz żal mi bądzie 
umierać.

Mimo tych słów złotobru- 
natne oczy patrzą przed sie­
bie ze spokojem. Jest w nich 
dużo światła...

W sąsiednim pokoju czeka 
uczennica.

Urszula ZAWIDZKA

SPUR o HŁASKĘ
(Dokończenie że str. 1)

nie wynika. Nic też nie wy­
nikało z tego, że napisał on 
jedną dobrą książkę. Wszystko 
to jest dopiero początek. Nie 
tylko w perspektywie literatu­
ry, ale nawet w perspektywie 
życia jednego utalentowanego 
człowieka dwie książki — to 
jeszcze nic nie jest. Mam na­
dzieję, że Hłasko napisze jesz­
cze 40 książek, jak Sienkie­
wicz czy Żeromski i że będzie 
najlepszym pisarzem mając 55, 
65 lat. To powinien być naj­
płodniejszy wiek dla pisarza.

SANDAUER: Wypadek Hła­
ski nie jest odosobniony. Bar­
dzo wielu naszych pisarzy na­
pisało parę doorych opowia­
dań, aby później spocząć na 
laurach. Jest to wina krytyki,
która od razu mianuje
wieszczami.

BŁOŃSKI: 
jestem ciągle 
stem pewien, 
siebie po raz

Powtarzam, 
za Hłaską.

nowe doświadczenia.
SANDAUER: Oby!

ich

że
Je-

że odnajdzie on 
drugi, zdobędzie



RENTGEN i KURCZĘTA1
— Najgorsze, że nie mogę 

poświęcać już tyle godzin na 
badania naukowe —* mówił z 
żalem rektor WSR, prof. dr 
Gawęcki. — W Katedrze Ży­
wienia Zwierząt rozpoczęliśmy 
tyle badań... O, proszę bardzo, 
niech pan spojrzy i porówna 
— zwrócił się do mnie, wska­
zując na rentgenowską kliszo.

Przybliżyłem się zaciekawio 
ny. Na jednej serii klisz widać 
było zarysy kości grubych, do­
brze zbudowanych, na innych 
— piszczele drobne, niedoroz­
winięte, najwidoczniej krzy- 
wiczne.

Miałem przed sobą zdjęcia... 
kurcząt.

— Oczywiście, ich „wiek” 
jest taki sam — potwierdził 
prof. Gawęcki. — Tylko nie­
co inaczej je żywiono. Szuka­
my takich zestawów pasz, któ­
re przyniosłyby jak najwięk­
sze korzyści w hodowli.

Z zainteresowaniem słucha­
łem opowiadania o doświad­
czeniach, przeprowadzanych w 
Katedrze Żywienia Zwierząt 
poznańskiej Wyższej Szkoły 
Rolniczej.

Już od dawna zauważono, że do 
danie pewnej ilości drożdży do pa 
szy, wpływa korzystnie na rozwój 
organizmów zwierzęcych, zwłasz-

x

nizm zwierzęcy białko oraz pokaz na zawar-
trującego

cji i przyrządzania pasz 
tość w ziemniakach

cza drobiu 1 trzody 
drożdżach znajduje 
wysoko wartościowe 
łatwo przyswajalne

chlewnej. W 
się bowiem 
biologicznie, 
przez orga-

vwwwvvwvwwww

Spór chirurgów 
o metodę 
doktora Kuxa

Wymieniony w tytule Aus­
triak dr Kux jest docentem 
uniwersytetu w Innsbrucku i 
bardzo dobrym chirurgiem. 
Twierdzi on, że przyczyny wię­
kszości chorób, których naj­
częściej nie da się leczyć ina­
czej jak droga operacyjną — 
wiążą się z działalnością połą­
czeń nerwowego systemu we­
getatywnego z centralnymi o- 
środkami mózgowymi. Ten pro 
blem medyczny, znany już od 
wielu dziesiątek lat. pchnął dr. 
Kuxa do prób operacyjnego 
przerwania połączenia. Docent 
z Innsbrucku twierdzi, że łą­
czność ta jest równie niepo­
trzebna, jak wyrostek robacz­
kowy czy migdałki.

Do tej chwili dr Kux prze­
prowadził około 3 000 operacji, 
kiófe sprowadził do niesłycha­
nie prostego zabiegu; otworze­
nia kia.ki piersiowej przy uży­
ciu toraskopu (wziernik z lam­
pą i zaopatrzony małym no­
żem chirurgicznym. Zabieg, 
prowadzony przj’ znieczuleniu 
miejscowym, jest łatwy; pa­
cjent najczęściej po dwu dniach 
wychodzi z kliniki, pozbywa­
jąc się cierpień wątrobianycn. 
wrzodów żołądka, niedomag.ań 
nerek itp.

Przecięcie nerwów „yagus" i 
„sympathicus" nie przynosi taK 
poważnych konsekwencji ubocz­
nych, jakby się pozornie zda­
wało. W tkankach serca, żołądka, 
pęcherza czy jelit znajdują się 
bowiem drobne zwoje naczyń ner­
wowych, które samoczynnie regu­
lują wiele procesów — niezależnie 
od dyspozycji centralnego układu 
nerwowego. Koncepcja dr. Kuxa 
polega na zaufanu do owej auto­
nomicznej działalności, zgodnej z 
biologicznym interesem konkret­
nego organu. Chirurg austriacki 
dowodzi optymistycznie, że przez 
odłączanie nerwowego systemu 
wegetatywnego od chorego orga­
nu — uda mu się leczyć chorobę 
nadciśnieniową, „anginę pectoris", 
cukrzycę a nawet gruźlicę, w co 
inni lekarze powątpiewają.

Wybitny niemiecki chirurg prof. 
Reischauer twierdzi, że choć jego 
kolega z Innsbrucku przeprowa­
dził tyle operacji, to jednak na 
wyniki trzeba poczekać. Kilku po­
zornie nieuleczalnie chorych, 
których miał pod swoją opieką

ne ilości prowitamin ,,B“ 1 „D“. 
Prowitaminy te stają się aktywne, 
jeżeli drożdże naświetli się promie 
niami ultrafiołkowymi.

Zaczęto więc naświetlać 
drożdże specjalnymi lampami 
kwarcowymi i dodawać do kar 
my. Od czasu do czasu kur­
częta wędrują pod rentgen — 
dla skontrolowania zdrowot­
ności organizmu i tempa roz­
woju kośćca. Rezultaty oglą­
dałem przed chwilą. Drób ży­
wiony naświetlonym pokar­
mem rósł rzeczywiście jak na 

,drożdżach.
— Podobnie szybko przyra­

sta również trzoda chlewna, 
żywiona karmą z dodatkiem 
drożdży naświetlonych — wy­
jaśniał dalej profesor. — Obec 
nie przeprowadza się doświad 
czenia nad bydłem mlecznym 
dla zorientowania się, czy w 
ten sposób nie będzie można 
podnieść jego zdrowotności i 
wzbogacić o witaminy warto­
ści odżywcze mleka. Takie wi- 
taminizowane mleko byłoby 
szczególnie cennym pokarmem 
dla dzieci. W większym stop­
niu chroniłoby je przed skut­
kami krzywicy.

Pytałem prof. Gawęckiego o bllź 
sze szczegóły. Podobnie jak prze­
ważająca większość poznańskich 
naukowców jest skromny i nie 
chce reklamować swoich osiągnięć.

— Widzi pan, tu nie można Jesz­
cze podawać dokładnych cyfr, bo 
wszystko zależy od warunków, w 
jakich źyje drób. Doświadczenia 
prowadzi się najpierw w warun­
kach laboratoryjnych 1 dopiero po 
kilkakrotnym sprawdzeniu w te­
renie można je zalecić praktykom 
rolniczym. Uniknie się w ten spo­
sób ewentualnych pretensji wobec 
naukowców.

Ostry terkot telefonu prze­
rwał rozmowę.

związku, zwanego solaniną. Prowa 
dzą badania nad zawartością mi­
kroelementów w paszach treści­
wych.

— Jakie wnioski wysunięto 
z tych doświadczeń dla prak­
tyki?

Rektor Gawęcki zastanowił 
się przez chwilę.

— W czasie badań okazało 
się na przykład, że szkodliwa 
dla organizmu zwierzęcego so- 
lanina nie ginie całkowicie 
podczas parowania, czy kisze­
nia, jak powszechnie uważa­
no, lecz przemieszcza się w 
poszczególnych warstwach. 
Najwięcej jej gromadzi się w 
warstwach dolnych, co przy 
niewłaściwym żywieniu może 
nawet prowadzić do zatruć. 
Badamy również w jakich wa 
runkach można skarmiać łęty 
ziemniaczane, aby to nie wpły 
wało ujemnie na zdrowie zwie 
rząt, lub pochodzące z nich 
produkty. Podobne badania 
przeprowadza się z innymi roś 
linami.

— Trzeba dodać, że Polska jest 
dziwnym krajem. Z jednej strony 
odczuwamy poważny brak pasz, a 
z drugiej — ogromne ich ilości 
marnują się na skutek niewłaści­
wego zbioru, przechowywania i 
nieracjonalnego skarmiania. Ile to 
jeszcze potrzeba pracy, aby prze­
konać nasze społeczeństwo, że dla 
pokrycia deficytu paszowego w 
Polsce i postawienia produkcji 
zwierzęcej na właściwym pozio­
mie nie najważniejsze jest zwięk­
szenie areału pod rośliny pastew­
ne czy zakup pasz treściwych, lecz 
właśnie racjonalne gospodarowa­
nie i właściwe wykorzystanie już 
wyprodukowanych pasz.

Rozmawiał:

Br. LISOWSKI

— Na temat wartości pa-

prof. 
wiście 
Kusa, 
cjenci

Reischauer, zostało oczy- 
wyleczonych metodą dr. 

lecz nie wiadomo, jak pa- 
będą się czuli w przy-

szłości. Dlatego trzeba odczekać 
z upowszechnieniem nowej me­
tody. W każdym razie, jeśli cho­
dzi o leczenie chorobv nidciśnie- 
niowej, okazuje się. że po prze­
cięciu połączeń systemu wegeta­
tywnego następowało niedokrwie­
nie mózgu (wskutek spadku cś- 
nienia) i chorzy stawali się apa­
tyczni, duchowo otępiali. Stąd w 
wypadku tej choroby wiadomo 
już, że „metodę innsbrucką” 
można stosować tylko wyją­
tkowo.

stewnej wszelkiego rodzaju 
drożdży napisano już setki 
prac naukowych w różnych 
krajach, ale Katedra w Pozna 
niu prowadzi doświadczenia w 
innym kierunku — kontynuo­
wał po chwili profesor. —Sta­
ramy się badać różnice w war 
tości odżywczej suszonych 
drożdży, pochodzących zarów­
no — jako produkt odpadko­
wy — z browarów i gorzelni, 
jak też produkowanych z wy­
łącznym przeznaczeniem dla 
celów pastewnych, oraz okre­
ślić wartości biologiczne (prze • 
ciwkrzywicze) różnych gatun­
ków drożdży naświetlonych 
promieniami ultrafiołkowymi. 
W każdym razie, dotychczaso­
we doświadczenia wykazały, 
że dodawanie drożdży suszo­
nych do paszy jest szczególnie 
korzystne w żywieniu tych 
zwierząt, których organizmy 
nie potrafią syntetyzować wi­
tamin. Ma to ogromne zna­
czenie w zimowym żywieniu 
zwierząt, które najczęściej jest 
w tym okresie w naszych go­
spodarstwach niedoborowe.

Każdy kto bywa w Katedrze 
Żywienia Zwierząt, zauważy, 
że próby z drożdżami nie są 
jedynymi doświadczeniami 
prowadzonymi tutaj od lat.

Mgr Marczak opracował pracę 
kandydacką, omawiającą próby za
stąpienia drożdżami naświetlony-Być może, że dr Kux jest 

pionierem nowoczesnej, upro­
szczonej chirurgii. Musimy 
jednak poczekać na spokojna _
naukową weryfikację jego ken-! nych roślin oleistych. Określają 
CepcjL (s^i) wpływ różnych metod konserwa-

mi mleka w żywieniu prosiąt, ssą- 
cych. Inni asystenci, badają war­
tości odżywcze odpadków, uzyski­
wanych po ekstrakcji nasion róż-

„HISTORIA 
oparta na 
wspomnieniach 
nicy belgijskiej 
ła jednym z

ZAKONNICY” 
autentycznych 
młodej zakon- 
v.< Kon?,o by- 
„be^sellerów”

USA w ub. roku. Znany re­
żyser amerykański Fred Zin- 
nemann przystąpił do nakrę­
cania filmu na ten temat. 
Główną, (niezmiernie trudną 
rolę grać będzie znakomita
Andrey Hepburn. (bi)

ZAKŁADY BUDOWY O-
KRĘTÓW 
prowadzą 
modelami 
brzymów. 
podwodny

na wyspie Wright 
studia badawcze z 

podwodnych ol- 
Jeden z nich — 
tankowiec atomo-

wy — ma mieć nośność 100 000 
ton! Jego szybkość ma docho­
dzić do 60 węzłów (ok. 100 kilo 
metrów na godzinę!).

ELEKTRONOWE ZEGARKI 
produkuje jedna z firm fran­
cuskich. Mechanizm zegarka 
porusza miniaturowy silniczek 
elektryczny o mocy 1,5 stumi- 
lioiiowej części KM, zasilany 
przez baterię wielkości ziarn­
ka grochu. Zegarki elektrono­
we nie „tykają”: ich zaletą 
jest mała wrażliv<ość na zmia­
ny ciśnienia atmosferycznego.

(mz)
SAMOCHODY ATOMOWE 

zamierzają produkować Za­
kłady Forda. Na razie zade­
monstrowano model tego po­
jazdu przyszłości. „Nucleon” 
wyposażony jest w pojemnik, 
który zawiera ładunek ato­
mowy wystarczający na prze­
jechanie około 8000 km. Ła­
dunek znajduje się w tyle wo­
zu, między płetwami ogono­
wymi (patrz zdjęcie niżej).

dotychczas, istnieje 
:a recept na wywoły 

wanie lub przeciwdziałanie 
deszczowi. Podajemy kró­
ciutki ich spis.

ZASTRZYKI W CHMU­
RY. Najstarszą metodą jest 
rozpraszanie w chmurach 
przy pomocy samolotu dro­
bniutkich kryształków za­
mrożonego kwasu węglowe­
go lub jodku srebra. Kry­
ształki te, o niskiej tempe­
raturze, tworzą jądra desz­
czu, a więc — spadając „ob­
rastają” kropelkami pary, 
by następnie wywołać coraz 
to większe krople i tym 
samym' opad deszczu.

KLOSZ NA MORZU. Na 
ten oryginalny pomysł wpa­
dli geolodzy(!) amerykańscy 
w laboratorium badawczym 
w Denver (Colorado). Prze­
prowadzili oni badania nad 
całkowicie bezpiecznym dla 
zdrowia i życia biologicz­
nego oraz pozbawionym 
smaku składniku szminki 
do malowania wafg. Śro­
dek ten „Hexadecanol“ moż 
na rozpuszczać i rozlać po 
powierzchni morza. Two­
rząca się cienka powłoka 
żelatynowa przeszkadza pa 
rowaniu oceanu — a tym 
samym ogranicza ilość desz 
czu w określonych rejo­
nach. Jak taki „klosz” na 
oceanie działa na życie or­
ganiczne. a przede wszyst­
kim na ryby, które potrze- 
hutą tlenu — o tym projek­
todawcy milczą.

ŚNIEG POSYPANY SA­
DZĄ. W Związku Radziec-

Hitler pod ogniem V-1
W poprzednim odcinku podawaliśmy, jak wywiad an­

gielski wspólnie z francuskimi ,,maquis‘‘ próbował upro­
wadzić płk. Maxa Wachtla, dowódcę jednostki przygotowu­
jącej się w Pas de Calais (półn. Francja) do ostrzeliwa­
nia przy pomocy VI — obszaru wielkiego Londynu. Ha­
sło „Rumpelkammer“ miało wzywać do rozpoczęcia o-
strych przygotowań do pierwszego strzału, 
hasła — do wypuszczenia pierwszej latającej 
upłynąć dziesięć dni.

głębokim bunkrze beto­
nowym, 24 m pod zie­
mią, najbliżsi współpra 

cownicy płk. Wachtla obcho­
dzili 6 czerwca urodziny swe­
go szefa aż do późnej nocy. W 
tym czasie dotarł tam meldu­
nek telefoniczny „Doktor Gu­
staw West”. Oznaczało to, że 
alianci wylądowali.

Nawiasem mówiąc — w najbar­
dziej nieoczekiwanym dla Niem-
ców miejscu, 
nym rejonie
ci, 
do 
go 
go

zanim 
budowy 

na brzegu

w trudno dostęp- 
Cherbourga, alian- 

Niemcy przystąpili 
systemu obronne- 
Atlantyku, znali je-

szczegóły. Dokładne plany zdo-
był pewien malarz pokojowy, na­
zwiskiem Rene Duchez, 8 maja 
1942. Malując ubikacje w zarządzie 
Organizacji Todt‘a, znalazł kom­
plet planów. Nawiązał kontakt i 
pospiesznie przekazał je do An­
glii.

Alianci wdzierali się coraz 
głębiej w teren kontynentu — 
i wtedy z Głównej Kwatery 
Fiihrera — padło hasło: „Rum 
pelkammer!” Obsługa baterii 
ze stanowisk przygotowaw­
czych wychodzi na pozycje o- 
gniowe. Żołnierze pospiesznie 
montują wielotonowe wyrzut­
nie. Naukowcy, którzy przyle­
cieli z Peenemiinde, dokonują 
ostatnich obliczeń z planem 
wielkiego Londynu w rękach. 
Równocześnie lotnictwo alianc 
kie bombarduje okoliczne li­
nie kolejowe, dworce, baterie. 
Rozpoczyna się walka — kto 
pierwszy?

Sekunda „X“
Pod wieczór 12 czerwca 

do bunkra dowództwa przybył

Pewne koła amerykańskich militarystów rozszerzają dziś oczy 
ze strachu. Powiadają, że radzieccy uczeni przygotowują w ta­
jemnicy nową broń, którą można by nazwać „wojną meteorolo­
giczną”. Według oświadczeii składanych tu i ówdzie przez 
pewne koła amerykańskich uczonych. Związek Radziecki jest
w posiadaniu środków, 
tralnej Azji i Syberii, a 
dy przynajmniej części 
nów Zjednoczonych”.

które zdolne będą zmienić klimat cen­
tym samym „wpłynąć na zmianę pogo- 
Ameryki Północnej i sojuszników Sta-

Pogląd ten wydaje się nam zbyt jednostronny.
Zmiany klimatyczne i wpływ człowieka na te zmiany mogą 

się przecież odbić bardzo korzystnie na gospodarce, a szczegól­
nie na sprawach żywnościowych całej ludzkości — i w tym nie­
wątpliwie kierunku pracują radzieccy uczeni, którzy — zda­
niem Amerykanów — mają największe osiągnięcia w dziedzinie 
praktycznych badań nad regulacją pogody. -Warto tu również 
zauważyć, że wielu wybitnych uczonych reprezentuje pogląd, 
iż każda ingerencja człowieka w układy klimatyczne — może 
mieć różnorodne wpływy. Do akcji tego typu trzeba więc pod­
chodzić z ogromną ostrożnością.

kim od lat stosuje się posy­
pywanie śniegu sadzą lub 
farbowanym czarnym prósz 
kiem (samolot lub traktor). 
Pod wpływem działania pro 
mieni słońca topnienie pół­
nocnych śniegów (a tym sa­
mym wilgotności powietrza) 
przyspiesza się o całe ty­
godnie. Warto zaznaczyć, że 
jest to sposób prosty, wy­
próbowany, nie przynoszą­
cy ubocznych komplikacji. 
Łagodzi on klimat, nie wpro 
wadzając dramatycznych 
zmian.

REGULACJA PRĄDÓW 
MORSKICH. Daleko śmiel­
szą myśl rzucili radzieccy 
uczeni, proponując wspól­
nymi siłami — na przykład 
z Amerykanami — budowę 
gigantycznej tamy w cieś­
ninie Behringa, która to ta 
ma przeciwdziałałaby zim­
nemu prądowi polarnemu, 
a tym samym zmieniłaby 
klimat sąsiednich rejonów. 
Przedsięwzięcie to jest bar

dzo kosztowne, wymaga o- 
gromnych, gruntownych ba 
dań wstępnych i międzyna­
rodowej współpracy.

OGNISKO NA OCEANIE. 
Na zupełnie nowy pomysł 
wpadli ostatnio uczeni a- 
merykańscy. Jak wiadomo, 
straszliwe huragany pusto­
szą południowe wybrzeża 
Ameryki. W nadchodzącym 
lecie wypróbuje się sztucz­
ne osłabienie siły cyklonu. 
Metoda ma polegać na tym, 
że we właściwym momen­
cie w odpowiednim miej­
scu, wskazanym przez me-

teorologów, na fale oceanu 
wyleje się z samolotów ol­
brzymie ilości płynnego pa­
liwa (prawdopodobnie ro­
py), które zostanie zapalo­
ne. Amerykanie spodziewa­
ją się. że' unoszące się ol­
brzymie ilości gorącego i 
wilgotnego powietrza, będą 
zdolne złamać niszczącą si­
lę cyklonu.

(Opr.: el)

gen. Heinemann,

Od rzucenia 
bomby ipiało

komendant
wspomnianego korpusu. Krót­
ko po godz. 21 baterie meldo­
wały kolejno gotowość otwar­
cia ognia. Przez megafon po­
łączony z bateriami brzmi głos 
dowódcy: „Achtung! Startbe- 
fehl! Noch vier Sekunden, 
drei, zwei, eins... Nuli!”

Była godzina 22.04.

,,Das Oberkommando“ 
niepokoi się

Ponad Kanałem La Manche 
przeleciały piekielne machiny, 
zostawiając za sobą ogniste 
znaki. Żołnierze na brzegach 
myśleli, że to uszkodzone sa­
moloty, płonąc — usiłują wró­
cić do oazy. Angielska obro­
na przeciwlotnicza nad brze­
giem Dover wiedziała jednak, 
co oznaczają świetliste smugi. 
Nad Londynem zawyły syre­
ny. Drugiego dnia o godzinie 
10 rano radio podało wiado­
mość o pierwszym ataku nie­
mieckich latających bomb.

Zupełnie przypadkowo pierwsza 
V 1 zniszczyła dom tego oficera 
Inlelligence Service, który chciał 
porwać płk, Wachtla. W gruncie 
rzeczy jednak — pierwszy atak 
na Londyn się nie udał. „Welt am 
Sonat ag “ podaje, że na 90 V 1 tyl­
ko pięć lub sześć opuściło wyrzut 
nie, by wystartować do odweto­
wego lotu. Reszta nie zdołała u- 
nieść się w powietrze. „Zemściło 
się — stwierdzają autorzy cyklu 
— zbyt pospieszife danie rozkazu 
ogniowego”.

Pierwszy atak na Londyn za­
wiódł. Dlatego też już następnego 
dnia wczesnym rankiem z bun­
krem w Pas de Calais połączył się 
gen. Jodl, zarzucając dowódcy 
..Sondereinheit" samowolne roz­
poczęcie ostrzeliwania Londynu. 
Płk Wachtel zasłonił się wyraź­
nym rozkazem dowódcy LXV Kor 
pusu Armii.

Mimo to dwa dni później zjawi­
ła się komisja śledcza Abwehry 1 
tylko interwencja gen. von Gyl- 
denfeldt uratowała pułkownika od 
niebezpiecznych konsekwencji. 9 
listopada 1944 roku odbyła się roz­
prawa przeciwko Wachtlowi przed 
Sondergerichtem, który, jak wia­
domo, większość podsądnych ska­
zywał na śmierć. Tym razem „re­
habilitowano pułkownika całkowi­
cie" — stwierdzają z satysfakcją 
A. BMhrwolf i H. W. Pragua w 
„Welt am Sonntag".

Przyczyna tego procesu była jed 
nak inna.

Kapryśne pociski
Gdy już atak V1 rozwinął 

się w pełni i latające bomby 
zaczęły naprawdę wywoływać 
panikę wśród ludności Londy­
nu (milion ewakuowanych w 
ciągu pierwszych godzin) 
Aaoif Hitler zapragnął osobi­
ście zooaczyć „swoją” broń od 
wetową w akcji. Zjawił się w 
podziemnym bunkrze pułk. 
Wachtla i gdy zadowolony wy 
chodził z niego, od strony 
brzegu angielskiego nadleciała 
samotna V 1 i lotem nurko­
wym zbliżała się ku twórcy 
„'tysiącletniej Rzeszy”. Wy­
buchła, niestety, kilkaset me­
trów oook. Gestapo i Abwehra 
włączyła się do dochodzeń.

Tymczasem V1 była bronią 
skomplikowaną. Jej stery prowa 
dzone były skomplikowanym, u- 
rządzemem żyroskopowym, o 
bardzo czulej membranie; tak 
czułej, że wystarczał najdrobniej 
szy pyłek, by działać hamująco. 
Dlatego na każdej latającej bom 
bie działała stacja nadawcza, 
której sygnały pozwalały oddzia 
łom niemieckim na stałą radio­
lokację kapryśnego pocisku, i 
ewentualną obronę przed V1. 
Taki właśnie wypadek zdarzył 
się, gdy Hitler odwiedzał ban­
kier dowodzenia na terenie ba­
terii V 1 w Pas de Calais.

Anglicy jednak, znając fa­
lę, na której pracowała stacja 
nadawcza, próbowali -stacjami 
radiowymi (na krążownikach) 
o wielkiej mocy zagłuszać sy­
gnały i w ten sposób powo­
dować upadek VI do morza 
— nim doleci do brzegów An­
glii. To, niestety, się nie uda­
wało. Próbowali więc /inglicy 
bronić się zaporami balonowy­
mi, lecz Niemcy odpowiedzieli 
uzbrojeniem przedniej części 
skrzydeł w ostre noże, które 
cięły liny balonowe jak nitki. 
Dopiero gigantyczne zmasowa 
nie artylerii przeciwlotniczej 
i akcja wyszkolonych pilotów 
myśliwskich spowodowała, że 
Londyn mógł odetchnąć z ul­
gą.

Nie na długo, bo w bazie Peene- 
miinde szykowała się nowa, strasz 

j na niespodzianka. (ji)
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Patrząc na to historyczne 
zdjęcie Bjaaland, z dumą 
wspomina pamiętną chwilę 
zatknięcia norweskiej flagi 
na Biegunie Południowym.

oieJ&Hjosłfa' 
'KSES.

JUTROSIN, ongiś Jutroszyn, od 
Jutrocha, pierwsza data 1281. Mia­
sto to szybko podupadłe. Trzeba 
było je na nogi postawiać w r. 
1580. W XVI wieka tędy szło suk­
no czeskie do Polski.

21 sierpnia 1794 roku burmistrz 
tego miasta, Walenty Zatorski, 
zwołał mieszczan na ratusz, tam 
wydał polecenie, aby zbrojni na 
•ynku oczekiwali nadejścia po­
wstańców i z nimi się połączyli.

Dwa dni czekali na ich przyj­
ście. Dopiero 24 sierpnia przybył 
oddział Umińskiego. Z ratusza 
zleciały orły pruskie, w mieście 
zapanowała radość i — niepokój. 
Duże siły pruskie zaczęły się zbli­
żać.

Burmistrza Zatorskiego 1 probo­
szcza Gogolewskiego przez zdra­
dę ujęli żołnierze pruscy.

JASKÓŁKI pow. Ostrów. W 
końcu czerwca 1731 roku wojewo­
da chełmiński Franciszek Biliński 
cały klucz ostrowski, do którego 
należały Jaskółki, przekazał w 
dzierżawę niejakiemu Kronuno- 
Piotrowskiemu.

Nowsze ówcześnie chałupy obej­
mowały po izbie, izdebce, komo­
rze i sieni, mniejsze po izbie, sie­
ni, komorze. Była tu i karczma, w 
której raczył wódką karczmarz 
Frank. I oto wyjątek z opisu:

„Idąc nazad przez podwórze ku 
wrotom, stoi gąsior na chłopów z 
wrzeciądzem (łańcuchem — p. m.) 
i skoblami żelaznymi. Przy nim 
studnia ocembrowana i chowa­
nym wiadrem i żórawiem.”

Kilkanaście godzin przekopy­
wali się przez zaspy śnieżne 
żołnierze i policjanci, zanim 
dotarli wreszcie do zasypanego 
niemal zupełnie pociągu elek­
trycznego i ledwie żywych, pa­
sażerów. Działo się to niedaw­
no na trasie elektrycznego po­
ciągu, jadącego z Ancony do 
Rzymu i unieruchomione go w 
śniegu przez szalejącą burzę.

Znowu 
rnn;e zdradzasz 
z tą grubą 
Mańką!

Owoc miłosnych perypetii
Napoleona — w Kórniku

Wiadomo, iż Napoleon Bonaparte, nim został cesarzem 
i zawojował Europę, był skromnym porucznikiem artylerii. 
Nie wszystko jednak wiadomo o jego prywatnych słabost­
kach i upodobaniach.

W roku 1794 Napoleon był już inspektorem pobrzeża Po­
łudniowej Francji, generałem, i stacjonował w Marsylii. 
Tam spotkał swego brata Józefa, który lubił dobre towa­
rzystwo. Józef wprowadził Napoleona do salonów Marsylii. 
W jednym z nich, należącym do znanego kupca Clary — 
Napoleon spotkał przepiękną dziewczynę. Była ona córką 
pana domu. Zakochał się bez pamięci.
Obiekt miłości Napoleona — 

Eugenia Dezyderia — dziew­
czę, mające 16 lat, początkowo 
chciwie słuchało tyrad Napo­
leona. Gdy jednak począł oka­
zywać swą nieumiarkowaną 
dumę — Eugenia Dezyderia 
zwróciła młodemu generałowi 
słowo...

Pod wpływem kosza — Na­
poleon zaczął pisać autobio­
graficzną powieść „Clisson et 
Eugenie”. Powieść, jak kazała 
moda, toczyła się w stylu ro­
mantycznym, karty wzdymały 
się od westchnień i zawiłych 
miłosnych mów bohatera, 
wzgardzonego przez ukochaną.

Rękopis rozrósł się niebywale i 
ważył już kilka funtów a kart . 
jeszcze przybywało, gdy nagły roz­
kaz rzucił Napoleona w inne stro­
ny. Powieść poszła na dno kufra, 
ale... była już dokończona, a na­
wet pewne partie zostały opraco­
wane przez romantycznego gene­
rała do druku.

Historia chciała jednak ina­
czej: Napoleon nie zdązył ze­
brać laurów pisarza, bowiem 
wkrótce począł, błyszczeć na 
firmamencie gwiazd teatru 
Marsa, boga wojny. Dezyderia 
Eugenia wyszła tymczasem za 
mąż za Bernadotte’a, marszał­
ka Francji, którego „bóg woj­
ny” uczynił królem Szwecji.

Jak wiadomo, Bernadotte był 
jedynym z królów stworzonych 
przez Napoleona, który zachował 
koronę po upadku cesarza. Dodaj­
my, że utrzymał ją tylko dlatego, 
iż w momencie przygasania gwiaz­
dy Napoleona skierował swe armie 
przeciwko swemu dobroczyńcy... 
Kto wie, czy nie było w tym ręki 
Eugenii Dezyderii? Historia milczy 
dyskretnie na ten temat...

Stały Czytelnik — Poznań. Pisze 
Pan: „Każdy z Was pisząc o Cha­
plinie, zachłystuje się jego wiel­
kością. Ale czy naprawdę te filmy 
są takie wspaniałe? Czy je sza­
nowni recenzenci widzieli? Ja 
mam co do tego wątpliwości."

Po wcynie u naś (w Poznaniu) 
było wyświetlanych kilka filmów 
Chaplina („Gorączka złota". „Dzi­
siejsze czasy" i inne) w ramach 
pokazów, organizowanych przez 
kluby filmowe Kluby te istnieją 
nadal, organizując dwa razy w ty­
godniu pokazy ciekawych tzw. 
starych filmów, połączone z pre­
lekcją. To raz. Nie wiem, o kim 
Pan myśli, pisząc „szanowni recen 
zenci“. Recenzent „Głosu" widział 
te filmy oraz kilka innych (w War 
szaw^e). Na ekranach kin poznań­
skich wyświetlany jest film, poka­
zujący fragmenty najlepszych 
dzieł Chaplina. To trzy. I wreszcie 
po czwarte obcięliśmy zaznaczyć, 
że odpowiadamy tylko wyjątko­
wo, z uwagi na to, że nie tylko 
Pan interesuje się tą sprawą. Listy 
anonimowe bowiem z reguły wę­
drują do kosza. Właśnie w ramach 
walki — jak Pan pisze — z tzw. 
hMM".

KRZYŻÓWKA
POD RED. L. RUDKOWSKIEGO

Pomieszczenia
fabryczne, 5 — Drapieżne zwie­
rzę z rodziny psów, 10 — \Viersz 
miłosny, 11 — Przydomek Mus- 
soliniego. 12 — Krasnosok. krzew 
o liściach zawierających kokainę, 
13 — Przedmiot o znaczeniu ma­
gicznym, 14 — Imię bohatera jed­
nego z filmów polskich, 16 — Po­
ra roku, 17 — Materiał opatrun­
kowy, 19 — Muza pieśni miłos­
nych, 22 — Miejsce walk gladia­
torów, 25 — Zwrot staropolski, 
27 — Kula ziemska, 29 — Ludzie

Oryginalne

Oto stary pistolet (prezent od Amundsena), który służył 
do zabijania fok i psów, padających z wyczerpaniu pod-

czas wyprawy. Fot. (3) CAF

imię żeńskie, 33 — Kraj w Indo- 
chinach, 34’— Napad, 35 — Styl 
w architekturze, 36 — Owoce po­
łudniowe, 37 — Kraj na Półwy­
spie Arabskim.

Pionowo: 1 — Grecka bogini 
ciemności, 2 — Biblijne imię mę­
skie, 3 — Rentowne umieszczenie

Powtarzamy

Roz-Bryła geometryczna, 8

Zawilec, roślina ozdobna24

pod
adresem: „Nowy Świat", Poznań, ul. 
Grunwaldzka 19, najpóźniej do dnia 
13 bm.

Autorzy bezbłędnych rozwiązań O- 
trzymują nagrody książkowe,

w naszym

iininiHnnnEiinniininifflniiiniinnini
Na ogłoszony w ub. tygod­

niu

BRYDŻOWY
PARAMI

No dobrze, ale skąd Kórnik?
Otóż w roku 1822, twórca mu­

zeum w Kórniku — Tytus Dzia- 
łyński, zbieracz wszelkich osobli­
wości 1 cennych książek, zakupił 
na publicznej licytacji w Paryżu 
stos rękopisów Napoleona, płacąc 
dosłownie... wagą złota: z jednej 
strony kładziono na szalce ręko­
pis, z drugiej — Działyński sypał 
złoto... Wśród tych rękopisów zna­
lazł się egzemplarz owej nie wy­
danej przez Napoleona powieści 
autobiograficznej. Zakupione rę­
kopisy zawiózł Działyński do swej 
kórnickiej biblioteki, gdzie do 
dnia dzisiejszego można je oglą­
dać. (ig)

— Mam już dość twoich wy­
nalazków!

Jak już pisaliśmy w ub. 
tygodniu, następca Diora — 
Saint Laurent lansuje tak 
zwaną „linię trapez". Dziś 
prezentujemy ten trapezo­
wy model, nazwany Ma- 

' skarada", suknia z błękit­
nej tafty, ozdobiona turku­

sowymi kokardami.
Fot. — CAF

wpłynęły już pierwsze zgłoszę 
ma. Dziś podajemy dalsze 
szczegóły turnieju.

A więc rozgrywki odbędą się 
pod koniec marca br. (dokład- 

jaą datę podamy później). Po­
nieważ większość zgłaszają­
cych się wypowiedziała się sta 
nowczo za zapisem międzyna­
rodowym (Contract-Bridge), 
informujemy, że turniej bę­
dzie rozgrywany tym właśnie 
zapisem Tym uczestnikom, 
którzy dotychczas nie grali 
Contract-Bridge’m, radzimy 
więc zaznajomić się z jego za­
sadami.

WIZYTA w CYRKU

Satelita? Gdzie? W Poznaniu... Olbrzymi klosz lampy-slońca 
I skąpane w łagodnych refleksach świateł — dziewczęce syl-

-------- ------ -- .- wetki. Zawisłe na trapezie, czarują 
i widownię płynnością ruchów 1 precy- 
j zją akrobatycznego popisu. Widowi­

sko „Satelity” zdobywa coraz licz­
niejszych satelitów wśród zachwyco­
nych poznaniaków.

kapitału, 4 — Stale miejsce pra­
cy, 5 — Podziałka na mapie, 6 — 
Minerał, odmiana ortoklazu, 7 —

puszcząinik lakieru do paznokci. 
9 — In. Latona, kochanka Zeusa, 
15 — Wynik, skutek przedsięwzię 
cia, 18 — Zwierzę ssące z rodziny 
wiewióreczników. 20 — Gra ha­
zardowa w kasynach gry, 21 — 
Służy do kichania, 23 — Dawny 
nadzorca robotników rolnych,

26 — Papugi brazylijskie. 27 — 
Drzewc liściaste, 28 — Imię bi­
blijne, syn Judy. 30 — Mias‘o na
Węgrzech nad Marciszem, 31 
Piękny werniks chiński.

Odpowiedzi należy nadsyłać

A tak oto wygląda triumfalna 
poza króla słoniowej rumby

turnieju, organizowanym przy 
współpracy Sekcji Brydża 
Sportowego Okręgu Poznań­
skiego, może brać udział każ­
da zgłoszona para (2 zawod­
ników), niezależnie od wieku 
płci i przynależności klubowej. 
Najlepsza para zdobywa Pu­
char Przechodni „Nowego 
świata” na rok 1958, inne — 
dyplomy i nagrody rzeczowe 
(ich listę ogłosimy później).

Chętni mogą zgłaszać swój 
udział pod adresem: „Redak­
cja „Nowego Świata”, Poznań, 
Grunwaldzka 19 (pok. 66)”, 
podając nazwisko i adres za­
wodników (paryi z dopiskiem 
na kopercie „Turniej”. Dalsze 
szczegóły — wkrótce.

PS Przy okazji prostujemy błąd, 
który zakradł sie do ostatniego 
„kącika brydżowego". Za zrobie­
nie partii pisze się 200 punktów, 
za zrobienie robra — 500 p„ albo: 
zapisu za zrobienie partii nie no­
tuje się, ale wówczas za zrobie­
nie robra piszemy 500 p. (gdy prze 
ciwnicy są bez partii), i 700 p. (gdy 
mają partię). Wychodzi na jedno, 
z tym, że ostatni sposób punkto­
wania jest bardziej rozpowszech­
niony. Za pierwszą nadróbkę w 
grze bez atu pisze się 40 p., xa 
każdą następną — po 30.

Po wyczerpującej gaiopadzle, maleńki odpoczyne.K na pustyni... 
areny szwedzkiego cyrku Trolle Rhodin’s Zoo-Clrku? pod cznj- 

nym okiem Bedulna (Kurta JSgera).
Zdjęcia (3): K. Przy.hodzki


